
Kok IV W arszawa, 10 grudnia 1942 r.

D w a  o b w i e s z c z e n i a  K i e r ,  W a l k i  C y w.
GROMADZENIE MATERIAŁÓW O ZBRODNIACH NIEMIECKICH

Rząd Rzplitej w Londynie usta lił w 
dniu 9.X. br. tekst dekretu  o karan iu  
niem ieckich zbrodniarzy w  Polsce i 
zarządziły system atyczne grom adzenie 
m aterjałów , dotyczących zbrodni, popeł 
n ionych przez Niemców na terenach 
polski okupowanej.

W związku z powyższym Kier. Walki 
Cywilnej wzywa wszystkich obywateli 
Państwa Polskiego, aby wzmogli akcjo 
zbierania wspomnianych materjałów. 
Należy utrw alić sam fak t każdej zbrod 
n i i wszelkie szczegóły: m iejsce i datę 
je j popełnienia, im iona i nazwiska 
sprawców, ich m iejsce zam ieszkania i 
ew entualnie skąd przybyli oraz popeł-

WYSŁUGIWANIE SIĘ WROGOWI

W w ielu dziedzinach w ykonyw anie 
ustaw  i zarządzeń okupanta dochodzi 
do społeczeństwa polskiego przez ręce 
polskich urzędników, funkcjonariuszy 
i pracowników  adm inistracji ,sam orzą
d u  i instytucyj. Znaczna część tych lu 
dzi należycie zrozum iała swą rolę i od- 
razu stanęła na stanow isku spełniania 
swych funkcyj w  sposób zgodny nie z 
intencjami i wymaganiami najeźdźcy, 
lecz z interesami ogółu polskiego. Ale 
w ielu innych zeszło na karygodne m a
nowce, przyczyniając się do bezwzglętł 
nego tępienia i dręczenia rodaków. U- 
ciskany na każdym  kroku przez Niem 
ców Polak często spotyka się z brakiem  
dobrej woli, wyrozumiałości i przychyl 
ności u Polaka — urzędnika adm inistra

nione przez nich funkcje. Należy też 
zapam iętać nazw iska świadków. Pożą
dane jest również grom adzenie odpo
w iednich dokum entów (zarządzeń, o- 
kólników. fotografij itd .). Do odpowie
dzialności pociągnięci zostaną nie ty lko 
główni winowajcy, lecz również wszys 
cy wykonawcy ich zarządzeń, bez wzglę 
du na przynależność państw ow ą i naro  
dową. W szystkie więc szczegóły dotyczą 
ce tych osób należy także zachować. 
Zebrane m aterja ły  trzeba starannie u -  
kryć i przechować, bądź też przekazać 
do właściwych ośrodków drogą organi
zacyjną.

I ŁAPOWNICTWO URZĘDNIKÓW

cyjnego czy samorządowego, po lic jan ta 
czy skarbowca.

W czasach ostatnich pogarszają sy tu 
ację coraz bezwzględniejsze p rak tyk i ła  
pówkowe w ielu polskich urzędników  i  
funkcjonariuszy. Ogół Polski zna cięż
ką sytuację m aterja lną  tych ludzi ;  chęt 
n ie gdy może spieszy z dobrowolną po
mocą. Ale na najsurowsze potępienie 
zasługuje bezwzględne wyzyskiwanie 
przez, wielu urzędników i funkcjonar- 
juszy publicznych swych stanowisk d e  
wymuszenia na współrodakach rujnu
jących łapówek i okupu.

Społeczeństwo polskie i K ierow ni
ctwo W alki Cywilnej obserw uje i no tu
je  to wszystko. Gdy m inie okupacja,
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gdy pójdą na szubienice i do więzień 
niem ieccy sa trap i — zrobiony zostanie 
szczegółowy obrachunek dzisiejszych 
dobrych i złych czynów, właściwego i 
karygodnego postępow ania polskich u -

rzędników  i funkcjonarjuszy publicz
nych.

Lekkom yślni i nierozważni niech za
wrócą z błędnej drogi póki jeszcze je s t 
czas.

WE WSPÓLNYM INTERESIE
W ostatnich m iesiącach nap ływ ają z 

Londynu dalsze wiadomości o pogłębia 
n iu  się w spółpracy ‘polsko-czeskiej w 
ram ach  zaw artej konfederacji. Po d łu
gich obopólnych błądzeniach oba nasze 
narody weszły wreszcie na jedynie w ła 
ściw ą drogę ścisłej i szczerej w spółpra
cy.

W iadomości nadchodzące z Czech u - 
pew niają nas, że społeczeństwo czeskie 
po trafi w  swój w ytrw ały, zacięty i m e
todyczny sposób walczyć z najeźdźcą. 
Czesi nie tylko zdołali podjąć u siebie 
w  k ra ju  i doskonale zorganizować b ie r
n y  opór, ńietylko podjęli realizację h a 
sła „żółwiej p racy“ — ale poza sw y
m i granicam i, w  W iedniu, zorganizowa. 
li na szeroką skalę akcję niszczenia 
niem ieckich składów  żywnościowych. 
Jeśli dodamy, że społeczeństwo to zdo
było się na ak t tak  zdecydowany, jak  
zabójstwo H eidricha, zastępcy H im m le
ra , jednego z najw iększych ar cy ło tr ów 
G estapo — to będziem y m ieli obraz 
społeczeństwa patriotycznego i o fiarne

go, a jednocześnie zdyscyplinowanego' 
i opanowanego.

Realizm i wysoki po.ziom ku ltu ry  po
litycznej narodu czeskiego pozwoli nam  
niew ątpliw ie osiągnąć trw ałe porozu
m ienie i współpracę polsko-czeską dla 
budowy na zasadach konfederacji, jako 
rów ni z równym i — bezpieczeństwa i 
dobrobytu naszych narodów. Wszak h i-  
sto rja  polsko-czeska notuje już tak ie 
wydarzenia, jak  pokój wyszehradzkl, 
przym ierze w  Głogowie, a z niedaw nej 
przeszłości — umowę polsko-czeską z 
5 listopada 1918 r. w  spraw ie granicy 
ńa Śląsku Cieszyńskim.

Stworzenie wspólnej obrony, wyrów* 
nanie i skrócenie naszych linij strate
gicznych na Zachodzie, powiększenie te  
rytoriów Czech i Polski o ziemie ode
brane Niemcom, wielkie możliwości 
rozwoju gospodarczego obu krajów z 
natury przeznaczonych do wymany —  
oto wyniki, do których konfederacja 
może i powinna doprowadzić.

Z a g r a n i c a

DZIAŁANIA WOJENNE

Z ł a p a ł  k o z a k  t a t a r z y -  
n a . . .  Sowieckie działania wojenne 
w  rejonie Stalingradu zostały uwieńczo 
ne powodzeniem: obie armje sowieckie 
wbijające kliny od północy i od połud
nia (wzdłuż wschodnich brzegów Do
nu) w  nasadę wybrzuszenia frontu nie
mieckiego, — zeszły się ze sobą w  dniu 
27 listopada. Tym sposobem około 20 
dywizyj niemieckich i rumuńskich w  
sile  około 250.000 ludzi — zostało od
ciętych. Teoretycznie położenie tych od 
ciętych wojsk powinno być groźne, 
praktyka jest jednak, jak się zdaje, 
mniej dla Niemców beznadziejna: zamk

nięte w  kotle w ojska nie są rozbite, 
m uszą być także nieźle zaopatrzone w  
am unicję, sprzęt, żywność — gdyż nie 
zdradzają oznak paniki, nie p rzeryw ają 
oblężenia S talingradu, nie usiłu ją n a 
w et przebić się przez sowiecki p ie r
ścień. I choć zaopatrzenie odciętych 
w ojsk niem ieckich może się odbywać 
tylko drogą pow ietrzną — w ojska te  
czują się, jak  widać, na siłach długi 
jeszcze czas utrzym ać się w obecnej sy
tuacji, jako pełnowartościowe jednostki 
bojowe. Oczywiście —  codzień na tym  
odcinku fron tu  trw a ją  w yjątkow o 
krwiożercze w alki — co zgodnie stw ier 
dzają kom unikaty w ojenne obu stron, 
naogół jednak siły obu przeciwników 
są w yrów nane. Wojska sowieckie tylko 
z wielkim  trudem i kosztem ogromnych 
ofiar rozszerzają swój stan posiadania 
— głównie na południowy zachód,



Nr. 48 (152) BIULETYN INFORMACYJNY 3

wzdłuż lin ji kolejowej S talingrad — 
K rasnodar na Kotielnikowo, od którego 
są odległe o 12 km. Pew ne postępy czy 
nione są także w ew nątrz wielkiego łu - 
ku  Donu, zarówno w rejonie K leckaja 
— k tórą zajęto — jak  i na wschód od 
C ym lanskaja (Z iem lanskaja), gdzie 
Rosjanie przekroczyli Don.

Nie m niej krwiożercze w alki toczą 
się na innym  odcinku frontu, m ianow i
cie w rejonie K alinin—Rżew—Toropiec 
'W ielkie Łuki. I tu  inicjatyw a w alk le
ży w rękach sowieckich. W j^oczątko- 
w e j fazie ofensywy udało się wojskom 
sowieckim posunąć nieco naprzód, prze 
ryw ając lin je kolejowe Rżew—W ielkie 
Łuki, Leningrad—Odessa oraz Rżew 
—WiaźmA Ponieważ jednak ten odci
nek frontu  jest przez Niemców w y ją t
kowo silnie ufortyfikow any — żadnych 
istotnych powodzeń S.owiety tu  nie od
niosły. AiaKuje się nieustannie i Rżew 
i W ielkie Łuki, ale o zdobyciu tych 
obu, zamienionych w ( tw ierdze miast, 
narazie mowy niema, choć w w alkach 
biorą udział ogromne siły pancerne, 
ponoć jedne z najw iększych jakie były 
kiedykolw iek dotąd użyte w walce. 
I tu  straty  obu stron są olbrzymie. W al
ki odbyw ają się w bardzo ciężkich w a
runkach  atm osferycznych (burze śnież
ne, m róz). Na m arginesie tych nap raw 
dę heroicznych w alk żołnierza rosyjskie 
go pragniem y podkreślić bzdury p ropa
gandy rad ia moskiewskiego, którego 
zachłystujący się ton jest tak  try u m 
falny, jakby  zdobyto już conajm niej 
D yneburg lub W itebsk.

W a l k a  o T u n i s .  W tedy gdy 
VIII Arm ja  gen. M ontgom mery już od 
dwóch tygodni koncentru je się pod El 
Agheilą (na granicy T rypolitanji) i roz 
poczyna pierwsze, niezbyt naw et in ten 
sywne, działania arty lery jsk ie przeciw 
ko  silnym fortyfikacjom  Eom m la — w 
tym  samym czasie w alki o Tunis prze
biegają ze znacznie silniejszą gw ałtow 
nością. Oczywiście — są to wciąż jesz
cze, w alki wstępne, poprzedzające w łaś
ciwe potężne uderzenie, k tóre się szy
k u je  — tern nie m niej biorą w  nich u - 
dział już znaczniejsze siły.

W okresie sprawozdawczym Niemcy 
osiągnęli jedno ze swych zamierzeń na 
tym  terenie: opanowawszy porty Gabes, 
Sfax i "Sousse naw iązali łączność m ię
dzy „przedmościem“ B izerta—Tunis a 
’T rypolitanją. I A rm ja bry ty jska gen.

Andersona, rezygnując narazie z zupeł
nego odcięcia sił wroga w Tunisie od 
T ripolitanji, tym  mocniej n a tarła  n a  
w łaściwy ośrodek sił n ieprzyjaciel
skich w Tunisie — na rejon  
Bizerta—port Tunis. B izerta jest jak  
wiadomo jedną z najw iększych i n a j
nowocześniejszych tw ierdz m orskich, 
jest ona praw dziwym  kluczem do pa
now ania nad drogą śródziem nom orską 
— o nią więc rozgrywać się będą w łaś
ciwe w alki. W okresie spraw ozdaw 
czym gen. A ndersona usiłówał: 1. opano 
wać lin ję kolejow ą Bizerta — Tunis, 
2. odciąć Bizertę od Tunisu, W alki o- 
becne — to w łaśnie w alki o te cele. To 
czą się one z wciąż w zrastającym  na tę 
żeniem w  rejonie M ateur (30 km. na 
południe od B izerty), Dżedeida m iędzy 
B izertą i Tunisem ) i Tebourba.

W alki w  pow ietrzu są znacznie szer
sze i zacieklejsze niż na lądzie. Obie 
strony skupiły już tu  bardzo znaczne 
siły lotnicze — a dalsze eskadry wciąż 
przybyw ają. Eskadry niem ieckie w  
dzień i w  noc' bom bardują porty  Algie
ru. Oczywiście lotnictwo A ljantów  też 
nie śpi; Bizerta, Tunis, Tripolis, M issu- 
ra ta  itd. bom bardow ane są ciężko i w ie 
lokrotnie. Równie ciężko bom bardow a
na była Sycylja, Neapol itd. K om enta
torzy radiow i tw ierdzą, że w alki po
w ietrzne o Tunis będą najsilniejszym i 
od okresu w alk pow ietrznych o A nglję 
w  1940 r.

Aby skuteczniej przeciwdziałać szyb
ko napływ ającym  do Tunisu posiłkom  
„osi“ — Aljanci użyli do zwalczania 
konwojów — flotylli lekkich jednostek 
morskich. W ataku  2.XII zatopiono czte 
ry  transportow ce włoskie (w  tern — 2 
z w ojskiem ) oraz 3 kontrtorpedow ce, 
następnego dnia — zatopiono 2 tra n s
portowce. S tra ty  w łasne — dwa k o n tr
torpedowce.

Sum ując ogólną sytuację w  Tunisie 
stw ierdzić należy, iż niezależnie od te 
go, jak i będzie dalszy bieg w alki — 
już teraz jedno jest jasnym : Tunis sta ł 
się dla „Osi p o m p ą ,  w y s y s a 
j ą c ą  n a j c e n n i e j s z y  sprzęt 
wojenny: m asy najnowocześniejszych
samolotów i broni pancernej. M agazy
ny w ojenne „Osi“ w  żadnym  razie te j 
zimy nie napęcznieją.

M o w a  C h u r c h i l l a .  W prze
dedniu swych urodzin (68 la t) C hur-
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chill wygłosił przem ówienie radiow e z 
którego przytaczam y k ilka najciekaw 
szych zdań: progu Tripolitanji cze
k a  nas teraz praw dopodobnie nowa 
w ielka bitwa... A fryka nie jest dla nas 
celem, stanow i ona tylko odskocznię... 
Lotnictw o niem ieckie żyje już dzisiaj 
ze swego kapitału ; nowe m aszyny nie 
w yrów nują ponoszonych strat... Cała 
groza w ojny zostanie przerzucona w 
granice faszystowskiego państw a w łos
kiego i to w  skali w jakiej odpowiedział 
n i za nie przywódcy naw et nie śnili. 
N astaną wówczas dla I ta lji straszne 
dni... 180 niem ieckich dywizyj na 
Wschodzie oczekuje w  ciężkich w al
kach  i w  trw odze na nowe cierpienia 
zimowe; oczywiście żołnierze ci m ają 
obecnie jedną pociechę: tej zimy p ro 
w adzeni są i dowodzeni nie przez sztab 
niem iecki, lecz osobiście przez k ap ra 
la  H itlera... Z płom ieni i dym u w ybu
chów w  Tulonie odrodzi się nowa F ran  
cja... Nie jest wykluczone, iż w ojna w 
Europie zakończy się wcześniej, niż w 
Azji...44.

SPRAWY POLSKIE

P r e m j e r  S i k o r s k i  w  
A m e r y c e .  30 listopada p rem jer 
S ikorski przybył drogą pow ietrzną do 
W aszyngtonu. P rem jer konferuje z 
P rez. Rooseveltem, z sekretarzem  spraw  
zagr. H ullem  itd. O celu tej w iz y ty  
„R euter44 m.in. podał: „Nie ulega żad
nej wątpliwości, że gen. Sikorski pod
k reślił w rozmowach z prez. Roosevel
tem , iż stosunki w  krajach okupowa
nych pogarszają się gwałtownie i w y 
magają ze strony Aljantów szybkich de 
cyzji, albowiem obecnie trw a popro- 
stu  wyścig między A ljantam i z jednej 
strony, a Niem cami -— usiłującym i cał
kow icie zniszczyć narody podbite — 
z  drugiej strony44.

Je s t to j-uż trzecia am erykańska po
dróż P rem jera  Sikorskiego. Oczywiście 
—  prócz najważniejszego tem atu  roz
mów, którym , jak  się zdaje jest te rro r 
niem iecki w Polsce — niew ątpliw ie w  
W aszyngtonie om awiane były także in
n e  spraw y, dotyczące naszej części E u
ropy, i to zarówno spraw y w ojny jak  
i  spraw y pokoju.

Ze S tanów  Zjedn. P rem jer uda się 
do M eksyku, gdzie omówić m a uloko

w anie w  M eksyku części uchodźców 
polskich z Sowietów.

D o p i e r o  t e r a z  u w i e r z  o- 
n o. Trzy ostatnie dni listopada upły
nęły w Londynie pod znakiem Żydów.. 
W szyscy członkowie Rady Narodowej 
podpisali wniosek nagły w  spraw ie w y
tępienia ż.ydów w  Polsce. Członek 
Rady Zygelbaum  wygłosił pełne dram a 
tycznych akcentów  przem ówienie przez 
radio. W iceprem jer M ikołajczyk udzie
lił w  tej spraw ie pełnego grozy w y
w iadu prasowego. Na skutek tej akcji 
polskich czynników prasa angielska, 
am erykańska i neu tra lna  'jest pełna ,o~ 
pisów tragedji żydowskiej.
,Oczywiście — my tu  w  K ra ju  staw ia
m y  pytanie: co znaczą te spóźnione o 
cztery miesiące echa tego, co działo się 
z Żydam i w Polsce? W iadomym jest, , 
że poczynając od dnia 22 lipca z K ra ju  
wyszło w  tej spraw ie szereg depesz 
zagranicę, wiadom em jest że w p ierw 
szych dniach sierpnia naczelny rab in  
Londynu wygłosił na tem at tępienia 
żydów w Polsce jakieś niew yraźne prze 
m ówienie — ale naogół spraw ę pokry
wało milczenie. Odpowiedź na tę zagad 
kę jest prosta: w Londynie n i e  w i e  
r  z o n o doniesieniom z K raju , tra k 
towano je jako niezrozum iałą przesadę. 
W normalnych głowach nie mogło się 
pomieścić to o czem donosił Kraj.
I dopiero nadejście obszernej korespon 
dencji, zawierającej dokum enty, foto
graf je, opisy, uchwały, spraw ozdania— 
dopiero to wszystko otwarło oczy na to,, 
dc czego napraw dę zdolni są Niemcy.

R ó ż n e .
K urs polskich papierów  w artościo

wych w  Londynie wzrósł o 100=%.
Akcje polskie na giełdzie w  Stock- 

holm ie także zwyżkują.
— Polscy piloci m ają 120 b ry ty j

skich Krzyży Lotniczych (DFC). J e s t  
to najw iększa ilość bojowych odznaczeń 
angielskich, posiadanych prziez k tó rą 
kolw iek arm ję sprzym ierzoną w obec
nej wojnie.

— Polska P a rt ja Socjalistyczna ob
chodziła 50-cio lecie istnienia. Dało to 
sposobność do w ielu m anifestacyj, w  
których podkreślano braterstw o św ia
ta  robotniczego Polski i Anglji.

— Naszej m arynarce w ojennej przy
była now a.łódź podwodna — „D z i k ‘L
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—  M iędzy 5 a 8 g ru d n ia  w  św ią ty 
n iach  w szystk ich  w yznań  n a  w yspach  
b ry ty jsk ic h  odp raw ione zostały  m odły  
n a  in ten c ję  Polsk i.

—  U jaw niono  urzędow o, iż w  o p e
ra c ja c h  desan tow ych  A ljanck ich  w 
A lg ierze i M arokku  b ra ła  także  udział 
po lska  m a ry n a rk a  w o jen n a  i h a n d lo 
w a. N ie poniosła  ona żadnych  s tra t.

—  P rzed  pew n y m  czasem  dw óch żoł 
n ie rzy  po lsk ich  rozpoczęło w  Szkocji 
b ad an ia  n ad  urządzen iem , w y k ry w a ją 
cym  m iny  lądow e. B ry ty jsk ie  M in ister 
stw o W ojny  uznało  a p a ra t w ynalez io 
ny  przez  P o laków  za dobry  i . przystąp  
p iło  do jego m asow ej p rodukc ji. O bec
n ie  ogłoszono, że now ow ynaleziony  w y 
k ryw acz  m in  został po raz  p ierw szy  i z 
w ie lk ą  sku tecznością  zastosow any w 
czasie ak c ji o fensyw nej V III a rm ji pod 
El A lam in .

RÓŻNE

Z a ł a m a n i e  d u c h  a I t a l j i .
P od  osobistym  k ie row n ic tw em  C h u r
ch illa  p row adzony  je s t od szeregu ty 
godni s ilny  a ta k  p ropagandow y  n a  Wło 
chy. W a ta k u  ty m  b io rą  udział: 1. s a 
m oloty (np. w  czasie ostatn iego  bardzo  
silnego n a lo tu  n a  T u ry n  zrzucano, po 
raz  p ierw szy  w e W łoszech, bom by 
c z t  e r  o t  *o n  o w  e ), 2. radio, za po 
m ocą k tó rego  podano w  L ondyn ie  do 
w iadom ości lis tę  m ias t w łoskich , m a ją 
cych być bom b ard o w an y m i (m ożna so
b ie  w yobrazić  jak ie  są n a s tro je  w  tych  
m ias tach !); 5.XII. M ussolin i zarządził 
ew ak u ac ję  w szystkich w iększych  m ias t 
w łosk ich  z ludności n ie  n iezbędnej. 3. 
alianccy m ężow ie sanu, k tó rzy  w  sw ych 
m ow ach  roz tacza ją  ob razy  grozy, jak ie  
lad a  tydz ień  naw iedzą  W łochy. P onad to  
p row adzona je s t zręczna i in ten sy w n a  
ak c ja  po lityczna  m a jąca  n a  celu p o d 
w ażen ie  reż im u  faszystow skiego. A 
w ięC —  odnow iona została  W łoska P a r  
t ja  S ocjalistyczna, k tó re j m an ifes t k o l
p o rto w an y  je s t obecn ie  m asow o w e W ło 
szech. S iln iej p rze jaw ia  się działalność 
h r. S forzy, byłego w łoskiego m in is tra  
sp raw  zagr., k ie ru jąceg o  ak c ją  p rzeciw  
faszystow ską z A m eryki. D ochodzą g ło
sy o jak im ś m em oria le , złożonym  przez 
k ilk u  sena to rów  k ró low i itd . Że cała ta  
działalność n ie  je s t d rob iazg iem  —  do 
w odzi o s ta tn ia  m ow a M usoliniego, p o 

św ięcona w ogrom nej części zw alcza
n iu  n iew ia ry  n a ro d u  w łoskiego w  p o 
m yślny  koniec w ojny .

P l a n  B e v e r b r i d g e ‘ a. O pin 
ja  pub liczna  A ng lji d y sk u tu je  od k ilk u  
dn i n ad  ogłoszonym  przez pełnom ocn i
k a  rząd u — sir B ezerb ridge‘a —  p lan em  
pow ojennym  re fo rm  społecznych. P la n  
ten  o p a rty  je s t n a  trzech  zasadniczych, 
re fo rm ach : 1. w pro w ad zen iu  pow szech 
riego, rządow ego system u K as C horych . 
2. W ypłacan iu  rodzicom  spec ja lnych  
k w o t za k ażde  dziecko (prócz p ierw sze 
go) od d n ia  urodzin  do szesnastego ro 
k u  życia. 3. W prow adzen ia  pow szech
nego system u  ubezpieczeń  n a  starość, 
n a  w y p ad ek  bezrobocia, śm ierci, od 
w y p ad k u  w  p racy  itd .

M y tu , w  Polsce, p rzy s łu ch u jąc  się 
echom  tych  ang ie lsk ich  dyskusy j n ad  
dob roby tem  i bezp ieczeństw em , ja k i się 
stan ie , n a  sk u tek  p ro jek to w an y ch  r e 
form , udzia łem  każdego  człow ieka w  
A nglji, p rag n iem y  uczynić  dw ie uw ag i: 
1. jak że  rea lis ty czn i i jakże  k o n k re tn i 
są A nglicy, n aw e t gdy m arzą  o n a jle p 
szej przyszłości św ia ta . 2. jak że  nasze, 
po lsk ie  p raw odaw stw o  społeczne w  y -  
p r z e d z a ł o  w  n ie jed n y m  obecne 
p raw odaw stw o  ang ielsk ie  i ja k  b lisk ie  
było ty ch  ideałów , k u  kó ry m  zm ierzać 
te raz  p rag n ie  A ng lja .

O F r a n c j i  i F r a n c u z a c h .  
W e F ra n c ji trw a  dem obilizac ja  re sz tek  
sześćdziesięciotysiecznego w o jska  f r a n 
cuskiego, oraz silne aresz tow an ia  (m .in. 
p rzekazan i zostali w ładzom  niem ieck im  
G am elin , R eynaud , M andel, a resz to w a
n y  Jouhaux , do w ięzien ia  poszedł z a -  
re sz tu  dom ow ego H e rrio t) . O sta teczn ie  
w y jaśn iło  się, iż za top ien iu  w  T u lon ie  
uległo 2 pan ce rn ik i, 4 ciężkie i 6 le k 
k ich  krążow ników , 25 k o n tr to rp ed o w - 
ców, 20 łodzi podw odnych  itd . Zbiegło 
cz te ry  łodzie podw odne, z k tó ry ch  trzy  
p rzy b y ły  do po rtó w  w  A lgierze. Z arów 
no heroiczny czyn sam ozniszczenia flo 
ty jak i aresztowania w ybitnych Fran
cuzów powodują w  kraju silny w zrost 
patrjotyzm u i n ienaw iści do okupanta.

N a te ren ach  zam orsk ich  n a to m ia s t 
rozbieżności m iędzy  de G au llem  a D a r-  
lan em  n ie  ty lko  n ie  m ale ją , lecz raczej 
rosną. N ie p rzeszkadza  to, na  szczęście, 
dalszem u k o rzy stn em u  rozwojowu 
sp raw  francusk ich . A  w ięc w yspa  R eu
nion, n a  w schód od M adagaskaru , p rz y -
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łączyła się m anifestacyjnie do ruchu. 
F rancji W alczącej. Również w tym  sa
m ym  czasie 60 %. załogi D żibutti p rze
szło granicę Somali francuskiego i przy 
łączyło się do w ojsk angielskich w  A bi- 
synji.

R ó ż n e ,  — W listopadzie nie było

K r a j

SYTUACJA W LUBELSKIM. W dal
szym ciągu oczy całej Polski zwrócone 
są na Lubelszczyźnę k tóra stała się już 
od daw na terenem  specjalnym, na k tó 
rym  okupant w ypróbow uje wszystkie 
sposoby politycznego terroru , przed 
ich zastosowaniem na szerszym terenie. 
Teren ten  znajduje się pod specjalną 
opieką oddziałów SS, a ogólne kierow 
nictwo polityczne spoczywa w rękach 
znanego generała policji, czyli SS-B ri- 
gade-F uhrera Globotschnika. Z tych 
powodów sytuacja w Lubelszczyźnie 
jest rzeczywiście specjalnie ciężka.

Fala aresztowań, k tó ra w  ubiegłym  
m iesiącu przeszła przez całą Polskę, 
nietylko nie ominęła Lublina, lecz prze
ciwnie zaznaczyła się w nim  specjal
nie ciężko. W ostatnim  tygodniu co
p ra  wda szereg osób zwolniono lecz jest 
to kropla w  morzu.

Również łapanki A rbeitsam tów  sza
le ją  w Lubelszczyźnie silniej, niż na 
innych terenach. Rekord w  tym  wzglę
dzie pobiły chyba Puław y, gdzie niema 
spokojnego tygodnia, gdzie na łapanki 
jtiż niem al nie zw raca się uw agi i gdzie 
spotyka się ludzi, którzy już pięć, sześć 
i więcej razy byli łapani i za każdym  
razem  ratow ali się ucieczką.

Na trzecim  miejscu, jako plagę 
szczególnie dotkliw ie doświadczającą 
Lubelszczyznę, wym ienić należy dzia
łalność band dyw ersyjnych i podszywa 
jących się pod to m iano zwyczajnych 
band łupieskich. Czego nie zabiorą 
bandyci i ,,desanci“ — skarży się chłop 
lubelski — to zabierze „w ładza“ czy to 
w  postaci zwyczajnych: i nadzw yczaj
nych kontyngentów , czy w  postaci k a 
ry  za wspom aganie dyw ersantów . Do
brze jest jeszcze, jeśli Niemcy, uw ażają 
złupioną przez dyw ersantów  bolszewic
kich wieś za w spółdziałającą z nim i —

na Anglję ani jednego nocnego nalotu.
— K ierow nik produkcji wojennej 

Stanów Zjedn. — Donald Nelson o- 
świadczył, że w listopadzie br. p ro
dukcja w ojenna samych StanówT prze
kroczyła taką sam ą produkcję w szyst
kich państw  „osi“ razem  wziętych.

poprzestaną na rozgrabieniu tego, co 
pozostawali bolszewicy. Częściej n ieste
ty  spadają n a . nieszczęśliwych i Bogu 
ducha w innych m ieszkańców kary  w 
postaci spalenia wsi i zbiorowych m or
dów, jakich np. terenem  był niedawno 
Osczepalin, o którym  piszemy na in 
nym  m iejscu w dzisiejszym numerze.

Wszystkie te klęski, a w ięc areszto
wania, łapanki i dywersanci, w ystar
czyłyby w zupełności żeby obrzydzić 
życie mieszkańcom. N iestety Lubel
szczyzna zna jeszcze klęskę wysiedleń.
0  wysiedleniach, pod których w raże
niem  żyje od m iesiąca sam Lublin, p i
saliśmy już niejednokrotnie. Obecnie 
dodać musimy, że akcja ta  trw a w dal
szym ciągu i zdaje się w yraźnie zm ie
rzać do zniemczenia Lublina. To, czego 
nie udało się osiągnąć propagandą, n a 
mowam i do w pisyw ania się na listę 
yolksdeutschów, przym usem  tstosow a- 
nym  przez różne urzędy instytucje n ie
m ieckie w  zakresie akcji „S tam m deut- 
schów“, to osiąga się przez wysiedlanie 
z Lublina Polaków.

Obecnie chcemy zwrócić specjalnie 
uw agę na nową, a raczej odnowioną 
przez okupanta akcję wysiedlania wsi 
powiatu zamojskiego. A kcja ta  zapo
czątkowana została jeszcze w zeszłym 
roku późną jesienią przez wysiedlenie
1 wywiezienie k ilku  wsi położonych na 
pograniczu pow iatu hrubieszowskiego. 
Mieszkańców tych wsi zamierzano w y
wieść za Bug, lecz sprzeciw iała się te 
m u wojskowa adm inistracja terenów  
wschodnich, k tóra m iała wówczas zbyt 
wiele w łasnych kłopotów, żeby jeszcze 
zawracać sobie głowę wysiedlonym i z 
żarno jszczyzny. Bezdomnych um iesz
czono częściowo w specjalnym  obozie 
barakowym , wystawionym  nad Bu
giem, częściowo w kilku  wsiach pow ia
tu  hrubieszowskiego. Zdawało się wów 
czas, że cała ta  akcja jest nieprzem y
ślanym  w ybrykiem  starosty zam ojskie
go, czy kogoś z jego otoczenia, a naw et
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przypuszczano, że zostanie zaniechana. 
Wskazywało na ' to zachowanie się lud
ności i wywołane nim oświadczenia 
władz. Na wiadomość o wysiedleniach 
v/ sąsiednich wsiach powiatów zamoj
skiego i hrubieszowskiego powstał nie
pokój. Mieszkańcy ich, spodziewając 
się podobnego losu, przestali dostar
czać przewidziane kontyngenty, zaczęli 
gromadzić . żywność, zabijać świnie i 
bydło (także kolczykowane), a nawet 
niszczyć sprzęty domowe i urządzenia 
gospodarskie. Wszystko to zmusiło 
Kreishauptmana zamojskiego do oświad 
czenia na zebraniu wójtów, że cała ak
cja wysiedleńcza została poniechana i 
mieszkańcom zamojszczyzny nic nie 
grozi. Wysiedleni nie wrócili wpraw
dzie do swych domów, lecz pozatym za 
panował względny spokój.

Dopiero w listopadzie br. akcja wy
siedleńcza została wznowiona i prowa
dzona jest systematycznie dalej. Wy
siedlono znowu cały szereg wsi powiatu-’ 
zamojsk., a wedle posiadanych przez 
nas wiadomości wysiedlenia są zakro
jone na dużą skalę i mają objąć rów
nież powiaty puławski, lubelski i kras- 
nystawski. Cała akcja jest dokładnie 
rozplanowana. Część ludności ma być 
wywieziona na roboty do Rzeszy. Dru
gich zostawia się na miejscu, lecz poz
bawia ziemi, która przeznaczona jest 
dla kolonistów niemieckich (volks- 
deutschów z Besarabii i t.d.) Wywłasz 
czeni mają być parobkami, przeznaczo
nymi do służenia Niemcom. Trzecia gru 
pa to drobni gospodarze, którzy nie sta
nowiąc żadnego niebezpieczeństwa dla 
Niemców, mogą pozostać na miejscu i 
na gospodarstwach. Największy niepoT 
kój budzą losy czwartej grupy, którą 
plany niemieckie przenaczają do „zu
pełnego usunięcia".

Jak będzie wyglądać realizacja po
wyższych planów, zmierzających wyraź 
nie do stworzenia nowej marchii 
wschodniej, to jest bar jery- germaniz- 
mu, oddzielającej polskie tereny „Gen. 
Gubernatorstwa" od polskich terenów 
zabużańskich; zobaczymy niebawem, 
naturalnie.... o ile bałagan organiza
cyjny i czas okupantowi na to pozwolą.

ZIMNA KREW, SPRYT I ODWAGA. 
W połowie listopada miało miejsce w 
Końskich następujące wydarzenie. Po 
wykryciu w tym mieście tajnego skła

du broni, aresztowano około 10 osób i 
osadzono je w miejscowym więzieniu. 
Na drugi dzień zajechało przed więzie
nie auto policyjne, przywożąc innych 
trzech węźniów, eskortowanych przez 
tizech oticerow Gestapo. — W czasie 
przekazywania komendantowi więzie- 
na nowych aresztowanych, przybysze 
sterroryzowali straż i uwolnili poprzed 
mo uwięzionych. W czasie ucieczki wy
ważała się strzelanina: dwie osoby zo
stały zastrzelone, reszcie udało sie 
zbiec. ’

W Grodnie za zabicie przez zna
nego kryminalistę policjanta niemiec
kiego Niemcy aresztowali 100 zakład
ników. 25 z nich rozstrzelano, w tym 
wiceprezydenta miasta, urzędników i 
nauczycieli.

•— W Białymstoku rozstrzelano ostat
nio 96 (w tym 36 kobiet), w Łomży 
zas 30 więźniów.

Widownią potwornej zbrodni była 
w końcu września br. wieś Oszczepa- 
hn, gminy Wojcieszków, pow. radzyń- 
skiego, woj. lubelskiego. Przybyły nad 
ranem samochodami oddział policji 
niemieckiej w sile około 200 ludzi po 
spędzeniu na plac przed szkołą miesz
kańców Oszczepalina, przeprowadził po 
dział zebranych, oddzielając 56 osób. 
według posiadanego spisu. Wśród od
dzielonych, obok dorosłych mężczyzn i 
kobiet znajdowali się starcy iniemo- 
wlęta przy piersi. Odłączonym kazano 
poklękać i do klęczących oddano salwę 
karabinową; żyjących dobijano z ‘ re
wolwerów. Mniejwięcej w taki sam 
sposób odbyły się egzekucje w Talczy- 
nie, Rudzie i Krasewie, gdzie zginęło 
razem kilkaset osób.

— W połowie listopada zlikwidowa
no publicznie ghetto w Chełmie. Gro
madę skatowanych i okrwawionych Ży 
dów przepędzono przez miasto, zamk
nięto ich w piwnicach jednego z do
mów, wrzucono przez okno kilka gra
natów, poczem drzwi i  okna zamuro
wano.

— Mieszkańcom Kleparowa we Lwo 
wie pozostanie na długo w: pamięci ob
raz bestjalskiego znęcania się nad Ży
dami, których w połowie listopada, wyr 
wanych z domów w bieliźnie przepę
dzono na dworzec kleparowski. św iad
kowie podkreślają wymowę ciszy, ja 
ka trwała w czasie oczekiwania na pó-
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ciąg: żaden głos nie w ydobył się z p ie r
si ofiar, milczeli przypadkowi widzo
wie, i naw et katom  głosu zabrakło.

RÓŻNE. — 24 listopada policja n ie
m iecka przeprow adziła obławę na ludzi 
na  Dworcu W schodnim w  W arszawie. 
W yłapano 3 całe pociągi, w sumie prze
szło dw a tysiące osób. Znacznej liczbie 
zatrzym anych udało się zbiec, w ielu 
zwolniono.

— 30 listopada oraz 1 i 2 grudnia 
m iały m iejsce w  G rójcu większe łapan 
k i uliczne. Przechodzący ulicam i fu n k 
cjonariusze Sonderdienstu zatrzym yw a 
li przechodniów, legitym ow ali i odpro
w adzali partjam i na stację skąd p rze
wożono ich do W arszawy na S kary
szewską. Między złapanym i jest szereg 
uczniów, których wywieziono mimo po 
siadania legitym acji szkolnych.

— O nastro jach panujących wśród 
Niemców świadczy w ym ownie fak t 
tw orzenia w  każdym  biurze niem iec
k im  kom órek zbrojnego pogotowia. 
K raków  m a okazję podziwiać w  każdą 
sobotę zespołową ćwiczenia cywilnych 
Niemców. W idać niezbyt pew nie czują 
się na ziemiach, k tóre w edle ich p ro 
pagandy są ziemiami „odwiecznie n ie
m ieckim i44.

■— W Stolicy wzmogła się obserw acja 
przez ta jn ą  i um undurow aną policję 
ruchu  ulicznego i lokali. Cel -— zw al
czanie „akcji pow stańczej44. Z tych też 
powodów stworzono w  pałacu bruhlow  
skim  specjalny p iąty  w ydział z re fe 
ra tem  „powstańczym*4.

— 2 grudnia m iały m iejsce w^ R a
dom iu nowe aresztow ania. Zakres i cha 
ra k te r  — narazie nieznane.

KIEROWNICTWO WALKI CYWIL
NEJ podaje do wiadomości: Polacy — 
pracow nicy 44Institu t fiir deutsche A r
beit in  O sten44 i urzędnicy tego In sty 
tu tu  w spółpracą z tą  niem iecką p la 
ców ką popełniają zbrodnię wobec spra 
w y  narodow ej i nauki polskiej oraz ła 

m ią przysięgę złożoną P aństw u Polskie 
mu. Wychodząc z tego założenia K ie
rownictwo W alki Cywilnej przekazu
je ich spraw ę do K om isji Sądzącej.

BOJKOT KONCERTÓW. Przed n ie
daw nym  czasem została zorganizowana 
w W arszawie O rkiestra M iasta ^ a r s z a  
wy, dająca dwa razy w  m ieniącu kon
certy  symfoniczne. K oncerty te orga
nizuje „T eatr m iejski m. W arszawy4*, 
insty tucja niemiecka, ekspozytura P ro 
pagandy przy t.zw. rządzie G. G uber- 
nii. K oncertam i dyryguje Dołżycki, 
znany agent niem iecki w polskim  św ię
cie artystycznym . Celem tych dw a razy 
miesięcznie urządzanych koncertów  
jest propagandowe pokazywanie św ia
tu, że przecież .władze okupacyjne dba 
ją  o polskie życie ku lturalne. Cały do
chód z koncertów  idzie na rzecz okupa
cyjnego U rzędu Propagandy.

Chociaż orkiestra składa się z P ola
ków, a na afiszach znajduje się zawsze 
jakieś nazwisko polskiego solisty — n a 
leży zaznaczyć, że zarówno członkowie 
orkiestry jak  i soliści w ystępują na 
tych koncertach z n a k a z u . .  Z tych 
wszystkich względów —- w  stosunku do 
powyższych koncertów stosować należy 
całkowity bojkot.

SPROSTOWANIE. Naoczny św iadek 
będący przy likw idacji ghetta w  Wo
łom inie stw ierdza, że w  B.I.  ̂ m ylnie 
przypisuje się S traży Ogniowej w  Wo
łom inie w ykryw anie Żydów oraz przo
downictwo w  grabieży. Z polecenia zan 
darm erii S traż Pożarna została zaalar
m ow ana i otrzym ała polecenie dopo
m agania policji w  niedopuszczaniu lu  - 

- ności cywilnej do grabieży. — B.I. p ro 
stu je  powyższą pom yłkę z całą satys
fakcją, wyłączając S traż wołom ińską 
z grona mętów, k tóre swym wspołudzia 
łem  w  likw idow aniu Żydów i grabieży 
ich m ienia — przynieśli hańbę N arodo- 
dowi Polskiem u.


